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Adres R edakcji i A dm inistracji: Tarnów , ul. K atedra lna L. 3. Te lefon  Nr. 441.

Bł. Kinga (24 lipca).
Przed uroczystością Bł. K ingi odprawia się w St. Sączu uroczysta nowenna, a giówne nabożeństwa odbędą się w tym roku 28 iipca.

Przed uroczystością Bł. Kingi.
Dzielimy się z PT. Czytelnikami „Naszej Spra- czci i uproszenia nowych łask i cudów, potrzeb- 

w y“ radosną wiadomością, że JE. Najprzewieleb- nych do pomyślnego zakończenia procesu Jej ka- 
niejszy Ks. Biskup Ordynarjusz Dr. Franciszek Li- nonizacji.
sowski wydał; z okazji nadchodzącej uroczystości Ten w ażny dokument podamy w następnym
Bł. Kingi, osobny List Pasterski o Tej, Błogosławio- numerze w  dosłownem brzmieniu.
nej Patronce naszej Diecezji, w celu ożywienia, Jej REDAKCJA.
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Po przednówku.
Jego tragiczna, coroczna historja.

Dla jednych zaczął się on już od świąt „g o d o ­
wych", d la  innych od W ielkiego Postu, d la  w szyst­
kich od conajmniej paru  miesięcy. D opóki starczyło 
ziarna n a  chleb, chociaż niejednoby się na  zimę obok 
niego przydało, m ożna było wytrzymać. O d k ą d  go 
jed n ak  zabrakło, trzykro tną  po traw ę stanow iły  g łów­
nie ziemniaki. Sm akow ały , jak  długo towarzyszyła 
im, choć bez omasty, kapusta . Kiedy jednak  ukazało  
się dno w wąskiej i często jedynej „w iniów ce", a ich 
p rzypraw ą  stała się jedynie — sól, w ów czas p rzed ­
nó w ek  przybrał wyraźny  wygląd. Przez jakiś czas 
sz tukow ano  i ciągnięto życie schow aną lub pożyczo­
n ą  m iarką prosa  lub grochu. M ożnaby na takiej ja ­
glanej kaszy  i grochu zdrow o i długo się opierać, 
ale tego po wsiach coraz mniej, bo m ało  się go u p ra ­
w ia  i nie uda je  się.

P ozorną  ulgę przyniosło w kwietniu — po sprze­
daniu  cielęcia — pojawienie się mleka. — W  n a ­
turalnej zawartości i sm aku  nie w szędzie się e obec­
nie na  wsi lub bardzo  skąpo  spożyw a. K ażdorazow y 
podój spiesznie zanosi się do wirówki. Szkoda k aż­
dego  litra. Liczy się 4 — 10 gr. D opiero  tę odtłuszczoną 
białą w o d ę  i ja łow y z niej jak  w apno  ser p rzezn a ­
cza się na  pod trzym yw anie  zdrowia i sił. T rudno . 
Musi się tak. P rzew ażna  część chłopskich rodzin 
pozosta je  na  utrzym aniu jednej lub dw óch krów  
i — kilku kur. P ien iądze  za nabia ł  i jajka stanowią 
cały dochód  gospodarstw  wiejskich. O dstaw ia jąc  
dziennie 3 razy po 3 litry, dostaje  się po miesiącu 
surow ego postu  bez p raw dziw ego  słodkiego i k w a ś­
nego mleka, sera i m asła  —  za 270 litrów niekiedy 
aż — 13 zł. Sum ą tą  musi się opłacić, „opędzić"  
wszystko: opał, przyodziewę, obuwie, podatek , le­
karstw o, narzędzia , ratę, procent, p aczk ę  „fajkowe 
g o “ na  papierosy  (ukradkiem ) i — utrzym anie przez 
cały okres przednów ku .

Z  wiosną, po zasadzeniu  większej części gruntu 
ziem niakami, zabrakło  ich wkrótce do gotowania. 
O sta tn i własny gospodarsk i artykuł spożyw cyy w y ­
czerpa ł się. Z  tą chwilą trzeba było z konieczności 
przejść na  miejski tryb życia, t. j. całkowicie zdać 
się na kupno wszystkiego w sklepie — bez gotówki. 
W  każdej wsi jest ich kilka przew ażnie  w rękach 
żydow skich Z  miasta, gdzie wszystkiego pełno, p rzy­
wozi się tu chleb, m ąkę, jagły, ryż, trochę herbaty  
i kilka funtów cukru — na całą wieś. I o to się nikt 
nie spyta.

Z aczyna  się życie coraz bardziej na  kredyt. — 
Udziela się go ostrożnie, z zapew nien iem  zgóry 
oznaczonej w ypłaty  zbożem, co jeszcze na  pniu. Co 
dzień o świcie, lub późnym  wieczorem, s troskane 
postacie m orgow ych gospodyń  zachodzą do ciasnego 
sklepiku po pół bochenka  „kupnego"  chleba, funt 
jakiej kaszy lub m ąki n a  kluski i w yjątkow o 1 deko 
herbaty  dla chorego dziecka. Skąd  biorą do niej s a ­
charyny — trudno dociec, dość, że cukru nie k u p u ­
ją. G d y  k redyt dosięgnie p-zewidzianej miary, roz­
w ażny sklepikarz więcej się na  niego nie godzi. 
W ów czas  w dni, w  które żadna  z kur nic nie znio­
sła, do sklepu n iem a poco się wybierać. G ło d o w a­
nie staje się rzetelne, żadnym  pożyw niejszym  posił 
kiem  niełagodzone.

Nie w ychodzi się w tedy  z dom u na wieś. W  du

chu każdy  czuje się jakby zaw stydzony i upo k o rzo ­
ny. Z  straszliwem i p rzydługiem  biedow aniem  nikt 
się nie wysławia, ale jak  może, skrywa. W szystko 
gryzie się i znosi w sobie. Cierpliwie i w  milczeniu 
czeka się od  w iosny — n a  żniwa. N iew yczerpaną 
jest ta coroczna g łodow a cierpliwość wsi. W  zno­
szeniu swej nędzy, lud jest uwzięty, tw ardy  i p o ­
korny. T y lko  od czasu do czasu głębokie, bolesne 
westchnienie, w które zaw sze w k łada  święte imię 
Boga i Jego wolę stwierdza, spraw ia duchowi ulgę. 
T ą  niezachwianą, chrześcijańską p o s taw ą  — z k ryzy ­
su, wyrzeczeń, braków , nędzy, głodu, wyzw ala  i ocala 
najwyższe wartości — zasługę na tam to  życie.

Ile takich dni przeżyto od kwietnia, maja, czerw­
ca ? Czem  i jak  się odżyw iano przez te tygodnie 
najcięższych na roli robót ? Z  jakiemi siłami w ycho­
dziło się o świcie w pole orać, siać, sadzić, o k o p y ­
wać, obsypyw ać, siec, suszyć, grabić, zwozić? S zk o ­
da  słów. W szyscy o tem  chyba już wiedzą. W szak  
wszyscy głośno i szeroko o nędzy  wsi mówią, piszą, 
rozprawiają , wynajdują środki zaradcze, obmyślają 
plany, w skazują sposoby...

T ym czasem  nadszed ł nareszcie lipiec i — koniec 
przednów ku. P ierw sza pomoc, to now e ziemniaki. 
D robne jeszcze, wodniste, bez sm aku, ale swoje 
w łasne, nie uproszone, nie pożyczone i n iekupne. 
N a trzy tygodnie p rzed  żniwem  zapew nia ją  życie. 
W n e t '  też używ a się kilka snopków  niedojrzałego 
żyta, p rzypala  się kłosy na  słońcu, wykrusza ziarno 
i — gotuje się kaszę. W połow ie miesiąca,*1 po o d ­
puście tuchowskim, z p ierw szego już dojrzałego zbo­
ża piecze się chleb.

Z  chwilą nadejśc ia  żniw, kończą się ostatnie 
dni g łodow ania  na  wsi, a zaczyna się nieszczęsne 
przygo tow yw anie  —  nas tępnego  przednów ku. Bo, 
oto po w ażn ą  częścią w ym łóconego zboża w yrów nuje 
się dług za m ąkę, chleb i t d. u sklepikarzy, część 
wywozi się i sprzedaje  za najniższą zaw sze w tym  
czasie cenę, by zdobyć po trzebną na przeróżne palą­
ca w ydatki gotówkę. Do zasiewu oziminy niezawsze 
pozostaw ia  się wyborow e, lecz średniej jakości ziarno. 
Pozosta ła  reszta zboża wystarczy na  wyżywienie ro­
dziny, jednym  do końca starego roku, innym  do 
W ielkanocy. N adm iernie  z konieczności spożyw ane 
ziemniaki równie wcześnie się skończą. W  ten  sp o ­
sób p rzednów ku  w  nas tępnym  roku nikt nie uniknie. 
W  tem  właśnie tkwi tragedja  dzisiejszego g o sp o d a­
rzenia wszystkich małorolnych. P ow tarza  się ona 
n ieuchronnie co rok i nie w idać sposobu w y d o s ta ­
nia się z tego błędnego koła. Straszliwe kleszcze, co 
d ławią wieś, rozchylają się w Iipcu, by zaraz w s ie rp ­
niu się nad  nią zaciskać Kto je rozerwie i w ieś na 
stale z nędzy  i głodu wyzwoli ? S .  M .

4 4  MAGAZYN TOWARÓW WŁÓKIENNICZYCH
TARNÓW, TARGOWA 4, poniżej Drogerii Bracha 

W ła ś c ic ie l: M a r ja  G ą s k o w a  

P o le c a : P łótna lniane i baw ełn ian e, w ełn y, k o ­
ce, ko łd ry i t. p., po cen ach  u m iarkow anych .
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Ewangelja na 6  Niedzielą po Zielonych Świątkach.
(Mar 8) W  on czas, gdy była  wielka rzesza  z  Jezusem, a nie mieli, coby jedli, w ezw aw szy  uczniów 

Swoich, r zek ł  im: , ,Z a l  mi ludu, iż  oto trzy dni trwają przy M nie, a nie mają, coby jedli. A  jeś li  ich 
wypuszczą głodnych do domów ich, ustaną na drodze, bo niektórzy z  nich zda leka  p r z y s z l i /  odpo­
wiedzieli M u  uczniowie Jego: „S k ą d że  ich będzie m ógł kto tu na puszczy nakarmić chlebem?" I  z a p y ta ł  
ich: „ W ie le  chleba macie?" K tó rzy  r zek l i : , ,Siedmioro". I  ro zk a za ł  rzeszy usiąść na ziemi, A  w ziąw szy  
siedmioro chleba, dzięki czyniąc, ł a m a ł  i d a w a ł  uczniom Swoim, aby przed nie kładli. I  k ład li  przed rze­
szą. Mieli też  i trochę rybek; i te b łogosławił i k a z a ł  przed nie położyć. I  jed l i  i najedli się. I  zebrali, 
co zby ło  z  ułomków: siedem k oszów. A  było tych, co jedli, około czterech tysięcy I  rozpuścił ich.

C Z Y  J E S T E Ś M Y  K A T O L I K A M I ?

Uczmy się w szkole Boskiego M istrza!
S ta roży tność  nie docen ia ła  w artośc i  i w s p a ­

niałości cno ty  n iewinności. U kaza ł ją  dop iero  
w  całej pe łn i  P a n  Jezus i roztoczył jej b lask  
p rze d  nami. N ieskończony  w sw em  m iłosierdziu  
Bóg p o s tan o w ił  odk u p ić  świat. Syn  Boży m ia ł  
się  s tać  człow iekiem . Pa trzm y , kim  się otoczy  
i z kim najchętniej b ę d z ie  o b c o w a ł  w  czasie  
sw ego  z iem skiego  życia?

Z a  M atkę  ob iera  sob ie  najczys tszą  z po ś ró d  
s tw orzeń , N iepokalan ą M arję, tę, co —  rzecz 
n a  o w e  czasy  n ies łychana  —  ś lu b o w a ła  Bogu 
dziew ictw o. Z a  o p iek u n a  w y b ra ł  sob ie  ubog iego  
Jó z e fa , k tó ry  rów nież  osobliw ie  jaśn ia ł  tą  aurel- 
ską  cno tą  i jes t  jej szczegó lnym  p a tro n e m . P o ­
p rzedn ik  Z b a w ic ie la  św . Ja n  C h rzciciel, u św ię ­
cony  już w  żyw ocie  m atki, w iedz ie  życie n a d z w y ­
czaj su row e  i u m ar tw io n e  i w  w alce  z g rzechem  
nieczystym , a  w  obron ie  czystości m a łż eń s tw a  
k ładzie  g łow ę  p o d  topó r  ka tow sk i H ero d a .  A  
z p o m ię d z y  A p o s to łó w  któ regoż P a n  Jezus na j­
w ięcej um iłow ał, k o m u  pozw olił  p rzy  ostatniej 
w ieczerzy  spocząć  na  swej piersi, k o m u  o d d a ł  
na jdroższy  ska rb  na  ziemi, M atkę  Sw ą, u m ie ra ­
jąc  n a  krzyżu? C zy  Piotrowi, k tó rego  us tanow ił  
g łow ą  K ośc io ła?  Nie —  Ja n o w i Ew an geliście, 
chociaż b y ł  na jm łodszy  m iędzy  A pos to łam i,  bo  
najbardziej z n ich  jaśn ia ł niew innością. D lacze­
góż w reszcie  b y ł  tak  ła sk a w y  d la  m ałych  d zia­
tek, że  m im o  wielkiego zm ęczen ia  i zbliżającej 
się nocy  dopuśc ił  je  do  s ieb ie  i czule  b łogosłaj 
wił? D la  ich n iew inności, k tó ra  jeszcze  nie  zna ła  
żadnej złej żądzy. I jeszcze  jedno , C hociaż  n ie ­
raz  Z ba w ic ie l  dopuszcza ł,  by  M u nieprzyjaciele  
zarzucali różne  zbrodnie , n ie  pozw olił  jednak , 
b y  M u k iedy  zarzucono  coś p rzec iw  tej aurel- 
skiej cnocie. T a k  cenił  tę  cno tę  Bóg-Człowiek, 
czystość  sam a.

A  jak  za życia z iem skiego  o tacza ł  się chę tn ie  
n iew innym i, tak  i dziś i zaw sze  dusze czyste, 
aurelskie bliskie są B oskiego O blubieńca, który 
łączy  się z niem i w ęz łam i w iecznej miłości. T a k  
sa m o  i w  niebie p ierw sze  m ie jsce  p rzy  N ie p o ­

k a lan y m  B aranku  za jm ują  d u sz e  czyste, co się 
n igdy  w y s tę p k ie m  n iesk rom nym  nie splamiły. 
W idział tych  b ło g o sław io n y ch  św. Jan w o b ja ­
w ieniu  i opisuje, że chodzą za B arankiem , gdzie­
kolw iek  idzie i śp ie w a ją  pieśń n ow ą, której nikt 
inny śp ie w ać  nie m aże , jeno  ci, co się n ie  po  
kalali. (O b jaw . 14-3, 4). Jakiż p iękny  i w zrusza ­
jący  jes t  w idok  tych  dziatek, co w  dzień  Bożego 
Cia ła  ca łe  w  bieli n iosą  lilje lub rzucają  kwiatki 
p rz e d  P a n e m  Jezusem , u ta jonym  w  N ajśw iętszym  
S ak ram encie .  O  ileż jed n a k  cudnie jszy  jes t  w  n ie ­
b ie  o rszak  tych, co odznaczali  się dz iew iczą 
czystością  1

T o  też  nic dz iw nego, że  Św ięci Pańscy , w ie­
dząc, w  jakiej cenie  je s t  ta  cn o ta  u  Boga, m iło­
wali ją  i strzegli jak  na jd roższego  k lejnotu  i nie 
w ahali  się zd o b y ć  n a  najw iększe  n a w e t  ofiary, 
b y  ją  zabezp ieczyć  i zachow ać. Bo cóż m oże  iść 
w  p o ró w n a n iu  z p ięknośc ią  duszy  niewinnej, 
k tó rą  Bóg tak  miłuje, k tó ra  w e d łu g  św. Jana  
Z ło to u s teg o  jaśn iejsza jes t  n a d  b lask  p rom ienny  
słońca, m ilsza n a d  ob raz  nocy  zimowej, rozja­
śnionej p e łn ią  księżyca  i m n ó s tw e m  św ie tlanych  
gwiazd, p o w a b n ie jsz a  n a d  u roczy  d la  oka  św ieży 
po ran ek  m ajow y, d la  której w szyscy  O jcow ie  
Kościoła  nie m ają  dosyć  słów  z achw y tu  i p o ­
chwały .

I k tóżby  w o b e c  tego  nie cenił tej kosztow nej 
perły , k to b y  jej n ie  p ra g n ą ł  pos iadać ,  k to b y  się 
o n ią  usilnie n ie  s tara ł?

Kto n a p ra w d ę  k o c h a  Jezusa  i Jego  N iepo ­
k a lan ą  M atkę , pó jdzie  w  Ich ślady, um iłu je  aurel- 
ską  czystość  i b ę d z ie  go tów  raczej w szystko  
u tracić, aniżeli d ać sobie w yd rze ć ten klejnot

z serca. P rzy ja c ie l  z  nad Wisłoki-

W  w illip . Krzyżem na Sobiczkowej
b km od stacji w Zakopanem

całe utrzymanie kosztuje przy dłuższym pobycie od  
4 z ł  50 g r  dziennie. Kaplica, bibijoteka, łazienka, park, 
weranda leżakowa. Położenie słoneczne, zaciszne, wol­

ne od kurzu, z uroczym widokiem Tatr. 
Przyjmuje się także osoby świeckie.
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Uczestniczki lii.  Tygodnia Katolicko-Społecznego w Zbylitow skie j Górze.

Wspomnienia z III. Tygodnia K atolicko-Społecznego.
O nie d r ż y j  serce, lecz  Wznieś sią W ysoko!
W  z le ć  ponad, św ia ta  ro zp a cze  i blaski,
W z l e ć  p o n a d  szczęśc ia  z iem sk iego  sen m a rn y .

Błogosław iony jes t  dzień, w  k tó rym  p o w sta ła  
m yśl zo rgan izow an ia  III. T y g o d n ia  Katolicko-spo- 
łecznego, a  szczęśliwy czas, k iedy  on  do szed ł  
do  skutku.

O d o s o b n io n e  o d  gw aru  świata, zda ła  o d  sza ­
rej rzeczyw istośc i  dn ia  codz iennego , pośw ięc i­
ły śm y  kilka dni ro zw ażan iu  w zn ios łych  p ra w d  
w iecznych  i zas tanaw ian iu  się n a d  sobą .

** *
Szybko  ustalił  się tryb  n aszego  życia i za ­

częły  się te  ja sn e  d rogie  dni d la  „S p raw y  B oże j“ , 
dni, k tó re  tyle m iłych  i d rog ich  w sp o m n ie ń  zo­
s taw iły  n a m  na  ca łe  życie. Jakąż  radośc ią  prze j­
m o w a ł  n a s  w idok, gdy  w szystk ie  uczestn iczki 
III. T y g o d n ia  Katol.-społ. d ługim  rz ę d e m  p rzy ­
s tę p o w a ły  do  S to łu  P ańsk iego , a n a  śn iadan ie  
w raca ły  z Bożą rad o śc ią  w  sercach

P o  posiłku  sz łyśm y do  sali w ykładow ej, by  
tam  czerpać  w iedzę, p o trz e b n ą  n a m  w  a p o s to ­
łowaniu. C a łą  duszą  w iedzę  tę  ch łonęłyśm y. L as  
o łów ków  m iarow o  się chw iał, no tu jąc  cenne  
w skazów ki i rady.

D op ie ro  głos dzw o n u  na  „A nio ł P a ń s k i14 
p row adz ił  n a s  do  kaplicy. U g ina ły  się kolana, 
a  z głębi serca  p ły n ę ła  m o d li tw a  do  Królowej 
n ieba, p o c z em  po ra  o b ia d o w a  p rze ryw ała  prace,

** *
D zw onek , k tóry  w zyw ał nas  na  sa lę  w y k ła ­

dow ą, p rzy p o m in a ł  n a m  sw y m  s tanow czym  gło­
sem  k a rn o ść  szkolną, to też  n a  jego  dźw ięk  
w szystk ieśm y  biegły.

W ieczorem  tak  d o b rze  n a m  by ło  w  kaplicy!
Z  z a p a r ty m  o d d e c h e m  s łu ch a ły śm y  konfe­

rencji Ks. B iskupa K om ara , k tó rego  s łow a  zło- 
tem i zg łoskam i ry ły  się w  se rc a c h  naszych.

Z  se rc  n aszych  p łynę ły  b łag an ia  je d n e  za

drug iem i do  s tóp  P. Jezusa. P rzy rzeka ły śm y  Mu, 
że G o  kochać  b ę d z ie m y  wiernie, że rea lizow ać  
b ę d z ie m y  w  życiu na jw yższe  wartości. P o m n e  
n a  to, że  w ia ra  jes t  is to tnym  se n se m  życia, pó j­
dz iem y  p rzez  nie ze s łow am i: „My c h c em y  B o g a 11.

T e  c iche  m od litw y  i ad o rac je  tak  b lisko 
Jezusa  ty le  d o b reg o  da ły  d u sz o m  n a szy m  I

Z b liży ły śm y  się ba rdzo , p o z n a ły śm y  się lepiej 
i pok o ch a ły śm y  się, m o żn a  pow iedzieć , że  było  
„ jedno  serce  i je d n a  d u s z a 11.

T a k  d o b rze  n a m  by ło  ra z e m !  M iałyśm y ra ­
dość  w  duszy, tę  rad o ść  B o ż ą !

D zień  za d n iem  biegł, n iczem  nurt  fali du- 
najcow ej i tydzień  d o b ieg a ł  końca.

O s ta tn i  wieczór 1... K ap lica  p o g rążo n a  w  sza ­
rym  zm roku, tylko b la d e  św ia te łko  lam pk i w ie ­
cznej p a d a ło  n a  ołtarz, gdzie  z p o ś ró d  śn ieżnych  
lilij zd a w a ł  się  ku  n a m  przybliżać  Jezus. 
P ochy la ły  sią  korn ie  głowy, se rca  sła ły  się w ień ­
cem  u s tóp  Jezusa  a  oczy w p a trz o n e  w  p o s ta ć  
Jego, p rzy rzekały  G o  kochać.

M inęły  te  drogie  chwile, jak  w szystko  w  na- 
szem  życiu, a le  p o z o s ta n ą  w  naszej  pam ięci, a  n a u ­
ki konferency jne  s ta n ą  się dew izą  n aszego  życia.

Z eg n a j  P. Jezu w  Z bylitow sk ie j  Górze, b ą d ź  
n a m  K ró lem  i P rzew odn ik iem  w  życiu! Jak  tam  
królujesz  —  tak  króluj w  naszy ch  se rcach!

Dzisiaj w  d u sz ac h  naszych  pozos ta ło  p ro ­
m ien n e  w spom nien ie . M am y  p rz e d  s o b ą  życie, 
a le  idziem y w  to życie z w ia rą  w  zw ycięs tw o  
ideałów , k tó re  s łysząc  ukochałyśm y, jako  a p o ­
stołki S p ra w y  Bożej.

W  n aszych  d u sz ac h  jasno , słonecznie..., b o  czu­
jem y  się ap o s to łk a m i wielkiej idei, m iłości i p łyną  
cej z niej dobroci. Z a  to  w szys tko  n iech  b ę d z ie  
chw ała  i cześć S ercu  Bożem u! D la w szystk ich  Dru- 
ch e n  zasy łam y  p ozd row ien ie :  S p raw ie  służ!

W an da  Piotrowska  
p rezeska II. O ddz . K SM Ż. w N. Sączu.
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Ze Zjazdu Młodzieży Męskiej.
N a te ren ie  naszej Diecezji pracuje, jak  wo- 

góle  w  Polsce, wiele organizacyj m łodzieży. 
W śró d  tych  są  takie, k tó re  sw ego  s to su n k u  do 
K ośc io ła  i religji nie w yrażają  nazew nątrz , a są  
i w yraźn ie  K ościo łow i wrogie.

Nie są  o n e  w praw dz ie ,  zw łaszcza  te  ostatnie, 
zby t  liczne, a le  tem bardz ie j  z tu p e te m  i p e w ­
nością  s iebie  s tara ją  się  p rzep row adz ić  sw e  b e z ­
b o ż n e  zam iary  i tem w ięce j  o nich  p iszą  im 
m niej w ykazu ją  pozy tyw nej pracy.

K iedy  się  pa trzy  n a  te  rozm aite , p rzeciw  
Bogu i K ościo łow i sk ie row ane  ataki, to  m im o- 
woli og ląd a  się człowiek, by  zobaczyć, co też 
robi i jak  p racu je  n asza  kato licka  m łodzież 
Z K. S. M.

S p o so b n o ść  zobaczen ia  tego  mieli m ieszk ań ­
cy N ow ego  Sącza  w  os ta tn ich  tygodniach .

O to  7 lipca o dby ł  się tam  wielki Z ja zd  D e ­
leg o w an y ch  K atolickiego S tow arzyszen ia  M ło­
dzieży  Męskiej. Z ja zd y  te  m ają  za so b ą  b o g a tą  
już tradycję. Z ja zd  n o w o są d e c k i  by ł p rzecież  
już d w u n a s ty m  zjazdem . T eg o ro czn y  zjazd od ­
b y ł  się p o raź  p ierw szy  p o z a  T a rn o w e m .

Z je ch a ło  d ru h ó w  koło  p ó ł to ra  tysiąca. Nic 
też dz iw nego, że  w  m ieśc ie  n a  k a ż d y m  kroku  
m o żn a  by ło  s p o tk a ć  uczes tn ików  z ko lorow em i 
w stążeczkam i, o d zn ak am i zjazdow em i. Z ła  p o ­
g o d a  w  dn iu  Z ja zd u  i p o p rz e d n ic h  odb iła  się 
n ieco  n a  zjeździe, a le  m im o  to nastrój p a n o w a ł  
jaknajlepszy.

W  p o c h o d z ie  n a  n a b o ż e ń s tw o  przygryw ała  
ork ies tra  O d d z ia łu  z Rytra. W  czasie  defilady, 
w  której b ra ło  udz ia ł  koło trzysta  czwórek, grała  
ork iestra  z Jakóbkowic.

F a ra  są d e c k a  zape łn iła  się  p raw ie  p o  b rz e ­
gi druham i. P rzy  o łtarzu  s ta n ą ł  J. E. Ks. Biskup 
O rdynarjusz , a p o te m  wygłosił  z a m b o n y  po ry ­
w ające  kazanie .

„Boże coś P o lskę"  i „Jezusa  U kry tego"  za ­
kończy ło  nabożeńs tw o .

P o  odby te j  defiladzite zebrali  się uczestn icy  
Z ja z d u  n a  dz iedzińcu  zam kow ym , na  o b rad y  
P rz ed m io te m  o b ra d  m iały  b y ć  p rzew idz iane  
p rzez  s ta tu t  sp raw y. Sp raw ozdan ie ,  p lan  pracy, 
b u d ż e t  na  rok  n a s tę p n y  i t. p. N ad to  wygłosił  
d ru h  K araś  z D obrej  refera t pt- „D ruh  w  p racy  
d la  ś rodow iska" .

P o  tym  referac ie  u ch w a lo n o  cały  szereg  re- 
zolucyj, k tó re  m ają  s tanow ić  w y tyczne  w  p racy  
n a  rok n a s tępny . W  rezo lucjach  tych  u w z g lę d ­
n iono  obszern ie  sp ra w y  w si i h a s ło  E p isk o p a tu  
R ezo lucje  te  b rzm ią :

I. Z ja z d  D e le g o w a n y c h  p o s ta n a w ia  w  p racy  
n a  r. 1936 uw zg lędn ić  w  szczególniejszy sp o só b  
sp ra w y  wsi. W yraża jąc  p rzekonan ie , że  w iele

n ie d o m a g a ń  dzisiejszej wsi m a  p o d ło że  religijno- 
m ora lne ,  p o s ta n a w ia  sk ie row ać  wysiłki p rz e d e ­
w szys tk iem  w  k ie runku  u św ia d am ian ia  i w y ra ­
b ian ia  relig ijno-m oralnego sw ych  cz łonków , a 
p rzez  nich  w p ły w ać  na  środow isko.

2) Z ja z d  D e leg o w an y ch  p o s ta n a w ia  p o d k re ­
ślić sp ra w ę  ośw ia ty  d la  wsi i w  tym  celu za le ­
ca O d d z ia ło m  tw orzen ie  K ó łek  w ychow aw czo- 
naukow ych , jed n o s tk o w e  nauczan ie  ana lfabetów , 
p rz e p ro w a d z a n ie  k onku rsów  d o b reg o  czytania  
książki, a w dziedzinie  ośw ia ty  zaw odow ej, k o n ­
k u rsów  p rzy sp o so b ien ia  rolniczego.

3) Z ja zd  D e legow anych , s tw ie rdza jąc  w ielkie 
zubożen ie  wsi, z ach ę c a  O ddz ia ły  do  pod jęc ia  
wysiłków, ce lem  jego  złagodzenia . Jako środki, za ­
leca  spółdzielczość, oraz in tenzyw ne  u św ia d am ia ­
nie  d ru h ó w  o p o trzeb ie  udoskona len ia  s to su n ­
ków  spo łecznych  i g o spoda rczych  w  m yśl zasad  
sp raw ied liw ośc i  chrześcijańskiej, w yłuszczonych  
w  encyk likach  pap iesk ich .

4) Z ja z d  D e le g o w a n y c h  zach ę c a  O ddzia ły , 
a b y  szanu jąc  tradyc je  i zw yczaje  wsi, s ta ra ły  się 
po d n o s ić  poz iom  jej życia tow arzysk iego  i ku l­
tu ra lnego  i zw alcza ły  w szystk ie  d o ty ch czaso w e  
braki, p o d  tym  w zg lędem . T e m u  celow i m ają  
służyć: O gniska , K ó łka  d ram atyczne , śp iew ackie , 
m uzyczne, w y ch o w an ia  fizycznego i t. p.

5) Z ja z d  D e legow anych , m ając  n a  u w a d z e  
has ło  E p isk o p a tu :  „C hrys tu s  u św ięca  rodz inę" ,  
p o s ta n a w ia  w p leść  to has ło  w  p ro g ra m  swej 
p racy  i w y c h o w y w a ć  idea ł  d ru h a  dob rego  syna 
i brata .

P o  skończonych  o b rad a c h  uda li  się uczes tn i­
czy Z ja z d u  do  Rytra, gdzie m ia ła  się o d b y ć  
część  d ruga  Z jazdu . Na stacji w  R ytrze  czekały  
p rzybyw ających  b ra tn ie  organizacje. Po  p o w ita ­
niu i o d śp ie w an iu :  „H ej do a p e lu " ,  wyruszyli
d ruhow ie  n a  p o b liską  górę  zam kow ą, b y  zw ie­
dzić ru iny  zam ku. Prof. A rv ay  z T a rn o w a  o p o ­
w iada ł  dzieje  zam k u  i p rzed s taw ia ł  o s ta tn ie  
prace, m ające  n a  celu jego zabezp ieczen ie . P rzed  
opuszczen iem  szczytu  p o p ły n ą ł  n a  ca łą  okolicę 
z u s t  se tek  śp ie w :  „M y c hcem y  B oga" .

Z  góry  zam kow ej przeszli d ruhow ie  do  t. zw. 
Roztoki, gdz ie  w  p iękn ie  o z dob ionym  obozie  
przem ieszk iw ali  p o d  n am io tam i uczestn icy  ku rsu  
w y ch o w an ia  fizycznego K. S. M. m.

T a m  m iało  się o d b y ć  zakończen ie  obozu, 
po łąc z o n e  z z a w o d a m i i pop isam i. S ze roka  d o ­
lina R oztok i zapełn iła  się z ie lonem i m u n d u ra m i 
i licznie p rzyby łym i gośćmi. R o z p o c z ę ły  się za ­
w ody , w  k tó rych  brali  udz ia ł  cz łonkow ie  obozu  
i zgłoszeni zaw odn icy  z O d d z ia łó w :  T ęgobo rze ,  
P o rę b a  R ad lna ,  Cikowice.

K ulm inacy jnym  p u n k te m  i najw ięcej in te re ­
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su jącym  w szystk ich  —  było  w ieczorne  ognisko, 
u rządzone  p rzez  uczes tn ików  obozu, przy w s p ó ł­
udz ia le  d ru h ó w  z T ę g o b o rz a  i o bozu  h a rc e r ­
skiego z Lublina.

N a  wzniesieniu , o tacza jącem  m a łą  kotlinkę, 
zasiad ło  koło  tysiąca  uczes tn ików  ogniska. —  
W  śro dku  zap łoną ł  w eso ło  ogień R ozpoczę ły  
się śpiewy, dek lam acje , inscenizacje  i m onologi. 
P rzyg ryw ała  o rk ies tra  d ę ta  z Rytra. Z m ę cz e n i  
d ruhow ie  odzyskali  hum or,  w ytw orzy ł się nastrój 
nie do  opisania. U śm iech n ię te  tw arze  tryskały  
zadow o len iem . Z  ró w n ą  rad o śc ią  pa trzeli  na  
b a w ią cą  się m łodzież  starsi N iektórzy z nich 
głośno  w yrażali  sw e  z adow o len ie  i radość , że 
m łodzież  kato licka  tak  p iękn ie  się zb iera  i bawi, 
tak ie  im p rezy  urządza.

D w ie  godziny  p rzy  p ło n ą c e m  ognisku  przeszły 
jak  m a le ń k a  chwila. Z  us t  d ru h ó w  po p ły n ę ło  
w  p rzes tw orza  u roczyśc ie :  „O jcze  n a s z “ ... i
„ P o d  T w ą  obronę."

Błysnęło  jeszcze  raz  silniej ognisko  Z ja zd  
by ł skończony. W  d u sz ac h  unosili d ru h o w ie  r a ­
do ść  i z a p a ł  do  pracy.

Do powyższego sprawozdania dołączam y nader cenny i  za ­
szczytny L ist, nadesłany dia Drogich Druhów przez JE. Ks. A rcy ­
biskupa Nuncjusza Apostolskiego z Warszawy na ręce J. E. Ks. 
Biskupa Dra Fr. Lisowskiego .-

NUNCJATURA APOSTOLSKA
W Polsce. Warszawa, 18 lipca 1935 r.

Ekscelencjo, Najczcig. Księże Bisńupie!
Skoro tylko otrzymałem telegram hołdo­

wniczy ze Zjazdu Kat. Stow. Młodz. Męskiej 
odbytego w Nowym Sączu, spieszę złożyć 
jej podziękę za uprzejmem pośrednictwem 
Waszej Ekscelencji.

Raczy Wasza Ekscelencja oznajmić tym 
dzielnym i drogim młodzieńcom, jak mile 
przyjąłem ten hołd, z którego widnieje, jako 
cel ich działalności: odnowienie Królestwa 
Chrystusowego w nich samych i w drugich —  
oraz, jako środek do celu: praca, a nawet 
ofiara.

Sądzę tedy, że jestem wiernym tłuma­
czem Ojca Sw., oddając pochwałę tyle obie­
cującej młodzieży, zachęcając ją do coraz 
szerszej i trwalszej organizacji i błogosła­
wiąc ją w imieniu Zastępcy Jezusa Chrystusa.

Korzystam z tej sposobności, by odno­
wić uczucia szczególniejszej czci i brater­
stwa w Chrystusie.

Waszej Ekscelencji najoddańszy
f  Fe. MARMAGGI

Nuncjusz Apostolski.

Z G A L E R JI P O L S K I C H  Ś W IĘ T Y C H .

Błogosławieni Szymon z Lipnicy i Czesław 
Odrowąż.

Bł. S zym on  z Lipnicy, k tó rego  p a m ią tk ę  o b ­
chodzi Kościół dnia  18 lipca, by ł sy n e m  ubog ich  
i cnotl iw ych  rodziców. U rodził  się około  roku  
1420 w  L ipnicy p o d  Bochnią. Jako p ilny i zdolny 
uczeń  A k a d e m ji  K rakow skiej przejął się naukam i 
p rzyby łego  do  K ra k o w a  lega ta  p a p ie sk iego  Jana  
K a p is tra n a  i za p rzy k ła d em  św. F ranciszka  z Assy- 
żu  porzucił życie św ia tow e, w s tęp u jąc  do zakonu  
B ernardynów .

W  k lasz torze  Bł. S zym on  rozw iną ł w szelakie  
cnoty, s to so w ał  u m ar tw ien ia  ciała, w  czasie  za ­
razy  w  K rakow ie  leczył chorych, poc ieszał  u m ie ­
rających , aż w reszeie , u trac iw szy  siły, zm arł  dn ia  
18 lipca 1482 r , o p łak iw an y  n iety lko p rzez  za ­
konników, a le  p rzez  ca łą  ludność.

Ciało jego  sp o c zy w a  w  kościele  O. O. Ber­
na rd y n ó w  w  K rakow ie , a pon iew aż  w ie le  cudów  
działo  się p rzy  jego  grobie, O jciec  św ię ty  poli­
czył go w  p o cze t  b łogosław ionych .

*
*  *

Bł. C zes ław  O drow ąż , rodzony  b ra t  św. Jacka, 
p rzeznaczony  zosta ł p rzez  św ię tego  D om in ika  na  
ap os to ls tw o  do  C zech , gdzie  w rza ły  w ów czas  
k rw a w e  w alki religijne. W kró tce  też  w y m o w ą  
sw oją  p o jed n a ł  C zes ław  króla czesk iego  z K o ­
śc io łem  i naw róc ił  w ie lu  zb łąkanych . W  P ra d ze  
założył d w a  klasztory.

N a s tęp n ie  Bł. C zes ław  p raco w ał  d la  C h ry s tu sa  
P a n a  n a  Śląsku, na  M oraw ach , w  Saksonji, n a  
P om orzu  i w  P rusach , w szędz ie  n a w ra ca ł  w ielu  
p o g a n  i w  k a ż d y m  z tych  krajów  fundow ał k la ­
sztory dom inikańskie . W ed łu g  leg e n d y  przyczy­
nił się Bł. C zes ław  do  oca len ia  W rocław ia . G d y  
w roku  1241 n ap ad li  T a ta rz y  na  Ś ląsk  i ro ze ­
grała  się p a m ię tn a  b i tw a  p o d  Lignicą, Bł. C ze ­
s ław  w y szed ł  na  m u ry  m iasta , a n a d  jego  g łow ą 
u k a z a ła  się  ogn ista  kula, k tó ra  w yw oła ła  pan ik ę  
w obozie  nieprzyjacielskim.

W ielki ten  m isjonarz  zm arł  w  roku  1242, a 
ciało jego  p o c h o w a n o  w e  W rocław iu , gdzie  w s ła ­
wił się w ie lu  cudam i. P a p ież  K lem ens  XI p o ­
liczył go w  r. 1713 w  p o c z e t  b łogosław ionych . 
P a m ię ć  Bł. Czesława o b ch o d z im y  d n ia  20 lipca.
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Biuro architektoniczne i b u d o w l a n e

Inż. E D W A R D A  O K O N IA
dypl. architekty w Tarnowie —  Telefon 236.
wykonuje plany, kosztorysy i  budowy: kościołów ,  szkół, 

pleban i j  i  zabudowań gospodarczych.
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Matka Boska w kościółku na Burku.
W starym, drewnianym, małym kościółku 
Króluje nasza Majświęisza Pani,
Tu przychodzimy szukać przytułku,
Sdy boleść ziemska serca nam rani. 
Marja spogląda czule na dzieci,
Widzi ich zwartą miłość ku Sobie,
W Jej świętych oczach radość się świeci, 
Pociesza dusze w ciężkiej żałobie —
Bo gdy kir grzechów serca okrywa,
A całun pokus gnębi i ziębi,
Ty Marjo dajesz u stóp Ołtarza 
Balsam, co leczy, wzmacnia do głębi. 
Bogaci, biedni, starzy i młodzi,
Kornie się Tobie Matko oddają.
Obraz Twój tonie w kwiatów powodzi,
A prośby wiernych go otaczają.
Tu doznajemy wielkiej otuchy,
Radość w nas bije, piersi rozsadza,
Dajesz nam łaskę prawdziwej skruchy, 
Która grzesznikom serca odmładza. 
Szkapłerz jest naszą życia ochroną 
l talizmanem z Bożej krainy,
Tyś Marjo dła nas trwałą obroną 
l Bóg nam chętnie odpuszcza winy.
Cześć Ci Matuchno w Twojej siedzibie 
Prastarej, świętej zawsze dla ludu,
Niech Cię serc zespół w wielkim podziwie 
Chwali i wielbi w przybytku cudu.
Króluj nam Marjo, tu i w wieczności,
'lako Najczystsza Matka Dziewica,
Ogrom to Twojej dla nas miłości:
Królową ziemi  —  Boga Rodzica!

Zofja Cyrkowiczowa.
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Z  Tarnowa.
Im ponująca p rocesja
z obrazem  Matki Boskiej, łaskam i słynącym, odbyła 
się w niedzielę dnia 14 bm. z K atedry  do kościółka 
N. P. M. n a  Burku, z okazji odnow ienia  O łtarza 
M atki Boskiej w tym  kościółku.

Mimo deszczu prow adził  procesję Ks. Biskup 
O rdynarjusz w otoczeniu Duchowieństwa. W spania le  
w ypad ły  polskie nieszpory, śp iew ane  p rzed  C udow ­
nym  O brazem , po których nastąp iła  Litanja do N. 
Marji Panny. K azania  wygłosili: Ks. Biskup, Ks. P ra ­
łat M azur i Ks. P rałat Bulanda M ieszkańcy Z abłoc ia  
witali procesję 2 bram am i, okna  przy  ul. N. Marji 
P anny  udekorow ano  dyw anam i i rzęsiście oświetlono.

Uroczystości o dpustow e w kościółku N. Marji P. 
trw ają przez całą oktaw ę.

Pielg rzym kę n a  J a s n ą  Górę
organizuje Para fja  Księży Misjonarzy. P ie lgrzym ka 
wyjedzie  pociągiem  z T a rn o w a  dnia 5 sierpnia br. 
i zwiedzi w powrotnej drodze K raków  Bilet ulgowy 
w obydw ie strony kosztuje 9'20 zł. Zgłoszenia  przyj­
muje Urząd  Parafjalny przy Kościele św. Rodziny.

Na budow ę kościoła N. Serca P. J. w T arnow ie  
z łoży li :

W  Kurji Biskupiej:
Ks. P ra ła t  Dr Wł. Kuc z Bochni — 300 zł.
Ks. P ra ła t  Dr P. S tach ze L w o w a — 200 zł.

W Redakcji „Naszej Spraw y":
P. S łom ka Jan z T a rn o w a  złożył obligację pożyczki 
na rodow ej na  100 zł.
Pp . E. K. Czaplińscy z T u ch o w a — 5 zł.
Uczniowie E. i W . Cabalscy ze St. Sącza — 5 zł.

50-lecie k a p ła ń s tw a .
Ks. P ra ła t  M ateusz Jeż, rek tor „D om u Księży" 

w Krakowie, kanonik  honorow y K apitu ły  podlaskiej, 
obchodzi w tym  roku „złote gody" kapłańskie . Uroczy­
stość jubileuszowa odbędzie  się 21 bm. w Mielcu w ro- 
dzinnem  mieście ks. Prałata , w k tórem  w r. 1885 o d ­
prawił p ierw szą Mszę św.

Zjazd O kręgow y K SL i KSM. w  T arnow ie.
W  niedzielę, dnia 7 lipca b. r. od  godz. 14 do  18 

odbyły  się w sali Akcji Katolickiej przy K atedrze  
obrady  Z jazdu  kierownictw Katol. Stow. Kobiet i M ę­
żów okręgu tarnowskiego, przy udziale, m imo n iep o ­
gody, 110 członków znajdalszych k rańców  okręgu. 
O b rad o m  przewodniczył p. Dyr. Biestek, wiceprezes 
KSM. przy Katedrze, a re ferow ał D yrektor Diecez. 
Inst A k . Katol. Ks. Karol P ękala . Z  Księży A systen­
tów  udział w Zjeździe wzięli: ks senjor Stochel i ks. 
Kazimierz Zatorski.

Po  zagajeniu Z jazdu , modlitwie i stwierdzeniu 
obecnych, ks. dyr. Pękala , w  formie dyskusji, refe­
row ał sp raw y  organizacyjne, ideow e i techniczne. 
O żyw iona dyskusja, w ypow iadan ie  się cz łonków ja 
sno i szczerze, są dow odem , że ruch katolicki, jak ­
kolwiek m łody  i nowy, t rak tow any  jest bardzo p o ­
ważnie i z wielk iem  zrozum ieniem  rzeczy. S tow arzy­
szenia tak  Kobiet jak i Mężów, rozsiane po w szys­
tkich zakątkach  okręgu tarnow skiego i całej Diecezji 
s tarają się, m im o jeszcze wielu trudności, nieść sz tan­
dar Chrystusa w ysoko, rozszerac swe szeregi i po  
głębiać w śród  sw ych członków zasady  w ia ry .ś w .  
i w prow adzać  je w życie jednostek  i rodzin.

C enne w skazów ki ks. dyr. Pękali, przyjęto przez 
obecnych z wielkiem zainteresow aniem , a pow aga 
i zapał obecnych świadczyły o potrzebie takiego 
Z jazdu ; to też słusznie p. Kaziród z Lisiej Góry, 
im ieniem wszystkich obecnych dziękując za zw ołanie 
Zjazdu, podkreślił po trzebę częstych takich Z jazdów , 
które dla Kierownictw O ddz ia łów  są  p raw dziw ą szko­
łą, dającą  bardzo dużo prak tycznych w skazów ek  
i wiadomości.

Przez częste Z jazdy  wzajem nie się uczyć będz ie­
m y i zapraw iać  do wielkiego dzieła aposto ls tw a świe­
ckich a ofiara czasu, p racy i grosza przyniesie  wielki 
pożytek  członkom  Akcji Katol., Kościołowi i Państw u.

Zloty ok ręg o w e
Katolickiego S tow arzyszenia Młodzieży Męskiej o d ­
b ęd ą  się tego roku w D ąbrow ie 18 sierpnia, w Miel­
cu 25 sierpnia, w R opczycach  1 września. W  zlotach 
tych w ezm ą udział d ruhowie z pow iatu  dąbrowskiego, 
mieleckiego, ropczyckiego i części pow ia tów  są ­
siednich.

Z  Diecezji.
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Grybów.
Po wielkich i nigdy niezapom nianych  dniach K o n ­

gresu Eucharystycznego wróciliśmy do  codziennych 
zajęć, z tą jednak  błogą świadomością, że Chrystus 
Eucharystyczny, którego czciliśmy szczególnie przez 
dni Kongresu, pozostał z nami, jest wśród nas i ni­
gdy się z nam i nie rozstanie! T o  przeświadczenie 
w idać było w licznej frekwencji wiernych, podczas 
uroczystości Bożego Ciała.

Urywek z p roces ji kongr. w Grybowie. W środku x  Hs.P ra/a t Pacini.

W  tym roku, przez całą ok taw ę Bożego Ciała, 
kościół był przepełn iony  wiernymi, a procesje tak  
p ierw sza w dniu 20. VI. jako też i ostatnia w o k ta ­
w ę odbyły się niezwykle uroczyście. Przepięknie p rzed ­
staw iała  się grupka  dziatw y z O chronki grybowskiej, 
p row adzona  przez S. S. Felicjanki. W ystąp iły  one 
ze sw ym  sztandarem , niesionym przez chłopców, p o d ­
czas gdy dziewczynki sypały  kwiatki p rzed  Najśw. 
S akram entem . Rów nież pięknie przedstaw iała  się 
Krucjata dzieci szkolnych S. S. D om inikanek  z Białej 
Niżnej ze sw ym  pięknym , bogato przyozdobionym  
sztandarem . W  procesji niesiono obraz-feretron, ory­
ginalnie przybrany. Niosły go cztery parafjanki, p rzy­
b rane  w stroje* daw nych  mieszczek grybowskich.

P ara fjanki grybowskie w stro jach dawnych m ieszczek niosą 
feretron oryginaln ie p rzyb rany  w p ro ces ji ,, Bożego Ciafa".

W  piątek  28. VI , jako w uroczystość Najśw. Serca 
Jezusowego, odbyło się poświęcenie rodzin Boskiemu 
Sercu Jezusow em u W  tym  roku  poświęciło się 50 
rodzin, co z poprzedniem i 600 — tworzy dziś p o k aź ­
ny zastęp  650 rodzin w parafji grybowskiej, które 
odda ły  się opiece T eg o  — którego  Serce tak  bardzo  
um iłow ało ludzi i w ierne jest w obietnicach Swoich!

W  tym też dniu w znow ione zostało w  parafji 
daw no  już założone A postolstw o Modlitwy, którego 
p iękny miesięcznik „Posłaniec" rozchodzi s.'ę w wielu 
egzem plarzach w G rybow ie sam ym , jakoteż  w parafji.

Kłodne, p o w ia t L im anow a.
Przysłowie pow iada : Po dobrem  trzeba się sp o ­

dziewać złego. Lecz przyznać musimy, że w  naszej 
wiosce Kłodnej to przysłowie się nie sprawdziło. Po 
odjeździe byłej Kierowniczki Szkoły p. Otylji Kos- 
tańskiej. P an  Bóg nas nie opuścił. Dał n am  człowie­
ka tak  dobrego  i zacnego, k tóry nie tylko o naukę  
ale i o dobro całej gminy wszelkich sił dok łada .  Z a  
Jego to staran iem  i wysiłkiem  zosta ła  dokończona 
przybudów ka Szkoły i w dniu 16 czerwca uroczyście 
pośw ięcona, p od  w ezw aniem  Królowej Korony P o l­
skiej. Po poświęceniu Ksiądz Proboszcz wygłosił p ięk­
ną m ow ę o znaczeniu szkoły, o jej zabiegach i o o p ie ­
ce nauczycielstwa nad  dziatw ą do niej uczęszczającą.

P o tem  zabrał głos p. K ierow nik Szkoły Franciszek 
Kondolewicz, dziękując gminie za w ytrw ałą  pracę  
i hojne datki w tak  ciężkich, k ryzysow ych czasach, 
a szczególnie Z w iązkow i Rezerwistów, którzy w y ­
trwale pracowali od wczesnego rana, aż do  późnej 
nocy, praw ie  bez żadnego w ynagrodzenia . Przemów ił 
także p. W icenty  Chmura, K ierownik Szkoły sąs ied ­
niej w Męcinie, zaznaczając, że nie sam ym  wysiłk iem  
ludzkim lecz cudem  Bożym to się stało.

Po  przem ów ieniach wszyscy zaśpiewali z radością  
i zapałem  „Boże coś Polskę".

Z a  Kom itet budow lany: 
J a n  W ójcik.

K siążnice.
Dnia 30 czerwca b r. parafja nasza obchodziła 

podw ójną  uroczystość. W  niedzielę tę, oprócz dorocz­
nego święta  P a tro n a  parafji, św. Jana Chrzciciela, 
p rzypad ła  uroczystość 25-lecia kap łańs tw a  naszego 
Czcigodnego D uszpasterza  Ks. St. Grzyba. Na tę nie 
zw ykłą uroczystość zeszło się m nóstw o ludu. O koło  
godz. 10 ludzie zaczęli się grom adzić przed plebanją. 
Organizacje młodzieży, b ractw a kościelne, młodzież 
szkolna, chór kościelny, Straż pożarna, orkiestra usta­
wiły się obok dużego wieńca, w którym  m iano p ro ­
wadzić Czcigodnego Ks. Jubilata z plebanji do kościo­
ła. Duchowieństwo, mimo prymicyj w Mielcu i w dw u 
innych miejscowościach, przybyło licznie na  ten dzień 
do Książnic. O godz. 11 Ks. Jubilat, ubrany  w ornat, 
w yszedł z plebanji w  otoczeniu księży. O toczono  G o 
zaraz wieńcem  i wśród śpiewu „Serdeczna M atko“ 
zaprow adzono do kościoła. T u  rozpoczęła  się uro­
czysta Msza św. w  asyście księży z Przecławia. 
W  czasie Sum y piękne kazanie okoliczościowe w y­
głosił Ks. Prob. D obrzański z Rzochow a. Po  Sumie 
odbyła się procesja  z Najśw. S akram en tem  koło k o ­
ścioła. Po  skończonem  nabożeństw ie dalsza część 
uroczystości odbyła się w D om u katolickim Na przy- 
go tow anem  wzniesieniu p rzed  D om em  katol. zajął 
miejsce Ks. Jubilat, poczem  p rzem ów iłim ien iem  p a ­
rafji p M arszałek  J. R ydel z Woli Mieleckiej, dzię­
kując Jubilatowi za trudy  i pracę, których nie szczę­
dził, by na  zgliszczach spalonego kościoła w yb u d o ­
w ać no w ą świątynię. D ziękował za poświęcenie się 
dla kościoła i parafji. Następnie  w imieniu N auczy­
cielstwa p rzem ów i p. A. Maziarzewski, kier. szkoły 
z Pod leszan  — w  imieniu sołtysów i g rom ad  wiej­
skich p. J. S m aczny wójt i w ręczył Ks. Jubilatowi 
książeczkę oszczędn. na  600 zł., jako d a tek  n a  b u d o ­
w ę nowej plebanji, w  imieniu Straży pożarnej p rz e ­
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m aw iał p. J. W ęgrzyn  z Podleszan, a w imieniu Akcji 
katol. p. K iw ak  z G oleszowa. T e raz  zabrały  glos 
dzieci poszczególnych Szkół i w  pięknych  a rzewnych 
słowach da ły  wyraz swych uczuć dla swego W y ­
chow aw cy i złożyły m u gorące i serdeczne życzenia.

Rozrzew niony Ks. Jubilat w serdecznych słowach 
dziękow ał wszystkim  za te objawy życzliwości, za 
wysiłki parafjan. R ozdan ie  pam ią tkow ych  obrazków  
zakończyło  uroczystość w D om u katol,, poczem  za ­
prow adzono  Ks. Jubilata na  plebanję. P rzed  plebanją 
zjawił się jeszcze delegat ludności żydowskiej i z ło­
żył Ks. Jubilatowi pow inszow anie  od swoich w spó ł­
w yznawców . N astępnie n a  plebanji odbyło się przy­
jęcie dla gości, a w ieczorem  przedstaw ienie w  D om u 
katol u rządzone przez K SM Ż. i KSMM. zakończyło 
tę p iękną uroczystość.

Mielec.
G m ina K atolicka m iasta  Mielca da ła  n iedaw no 

początek  p ięknem u czynowi społecznemu, gdyż za 
jej p ieniądze i na  jej gruncie został z wiosną b. r. 
urządzony park. U chw ałą swoją z dnia 13 lutego br. 
postanow iła  gm ina kosztem  2.000 zł. ogrodzić d a w ­
niejszy plac sportowy, z którego p rzed tem  pobierała 
cjzynsz dzierżaw ny w kwocie 100 zł. rocznie. Plac 
ten  ogrodzony, zaopatrzony  ścieżkami, ozdobiony 
drzew kam i, krzewam i i kw iatam i czeka na  uroczyste 
otwarcie.

G d y  praw o własności tego placu zostanie prze- 
in tabulowane na gminę ogólną, o trzym a gm ina k a to ­
licka pokaźną  rekom pensatę ,  k tórą  będzie m ogła 
zużyć celowo i odpowiednio .

D obrzeby było, aby  rozrachunek gminy katolickiej 
z gm iną ogólną nastąp ił jaknajrychlej, bo ubodzy 
oczekują opieki i w sparcia  ze strony gminy k a to ­
lickiej, jako dotychczasow ej zamożnej właścicielki 
ren tow nych placów, będących  jednakże  w bezp ła tnem  
używ aniu  wszystkich m ieszkańców  miasta.

Apel do Maturzystów.
D ziesią tk i nas  opuśc iły  m ias ta  p o  u kończe ­

n iu  nauki. W ielu  z nas  d ługo  jeszcze  będz ie  
m usia ło  czekać, zan im  uzyska  jakąś  po sad ę .  Nie 
traćm y  czasu  na  n ie p ro d u k ty w n e  czekanie , lecz 
zab ie rzm y  się od razu  do  pracy.

P o le  p rze d  nam i o tw arte . O to  czeka ją  sze­
regi n aszych  k o legów  w  K. S. M i żą d a ją  od  
nas, a b y śm y  się choć w części podzielili z nimi 
tem , co zdoby liśm y  w  szko łach  Czekają , a b y ś ­
m y  w p racy  n a d  k sz ta ł to w an iem  się duszy  i zbli­
żen iem  się do  id ea łó w  w zniosłych  dali im  p o ­
m oc.

„My c h c em y  Boga —  P a n n o  Ś w ię ta"  I O to  
pieśń, k tó ra  ożyw ia  szeregi K. S. M. O to  pieśń , 
k tó ra  w skazu je  n a m  to, czego  m a m y  szukać  
i ż ą d a ć  w życiu codz iennem .

O to  p rzed  nam i p ięk n e  po le  do  p racy  w  A k ­
cji Katolickiej. T u  już nie chęć  n a sza  —  ale 
o b o w iązek  n as  wzyw a. W z y w a  n a s  do  tej p ra ­
cy Kościół katolicki. Nie p o z o s ta ń m y  głusi na  
Jego  w e z w a n ie !  N ietylko m atu rzyśc i— sodalisi

i niesodalisi, lecz w szyscy  ci, k tórzy czują siły 
w  sob ie  do  tej p racy!

W cie lm y  w  czyn to, o czem  m arzyliśm y, 
śp iew ając  z z a p a łe m  i z w ia rą :

„Czas strząsnąć już pleśń!
Niech w sercach zagórze znicz wiary 
1 grom ka niech ozwie się pieśń!
Sta jem y jak ojce, by służyć Ci znów,
My, Polska, my, naród, lud  T w ó j” .

J e r z y  S .  D ą brow ick i ,  Sodalis .

Z  Polski.
Sejm i Senat
zostały rozw iązane dnia  10 b. m. Posłowie, wybrani 
z pom iędzy  pracow ników państw ow ych, zgłosili się 
do  swych u rzędów ; inni wrócili na  rolę, do w arsz ta ­
tów  pracy lub też powiększyli szeregi bezrobotnych.

Również Sejm śląsk i
został rozw iązany z dniem  14 bm.

Posłow ie i sen a to row ie
utracili p raw o w olnego przejazdu  kolejami państwo- 
wemi.

Pan P rezy d en t R zeczypospolitej
zarządził na  podstaw ie  nowej ordynacji w ybory do 
Sejm u na dzień 8 września br., do Senatu  na dzień 
15 w rześnia  br.

Zlot h a rce rsk i
w Spalę został o tw arty  przez P an a  Prezyden ta  R ze­
czypospolitej dnia 14 bm. W id o k  30.000 m łodzieży 
harcerskiej z Polski i z zagranicy budzi podziw  
i entuzjazm.

Egzekucje
skarbow e i licytacje rolników wstrzym ano n a  żniwa 
od 15 lipca do I s ierpnia n a  terenie całego Państw a.

Długi P a ń s tw a
w  dniu  I lipca br. wynosiły 4 miljardy, 641 miljonów, 
847 tysięcy złotych t. j. o 49,800.000 zł. mniej, niż 
dnia 1 stycznia br.

G ranice P o lsk i.
O gólna długość granic Polski wynosi 5.536 km., 

W ybrzeże  146 k m , granice lądow e z G dańsk iem  
139 km., z L itw ą 521 km., z Ł o tw ą  103 km., z Rosją 
1.407 km., z R um unją  388 km  , z Czechosłow acją 
920 km., z N iemcami 1.912 km.

K rzyw da n a p ra w io n a  po 44 la ta c h .
P a n  W o jew o d a  wołyński H en ry k  Józewski, d e ­

k re tem  z dnia 3 lipca b. r. rew indykow ał kościół 
w  W yszogródku, pow iatu  krzemienieckiego, diecezji 
łuckiej. W  r. 1891 rząd  rosyjski kościół ten  odebrał 
kato likom  i zamienił na  cerkiew  praw osław ną, choć 
p raw osław na ludność pos iadała  i pos iada  w W yszo­
gródku cerkiew, podczas gdy  Polacy, skupieni koło 
W yszogródka  w  liczbie przeszło 3.000 osób, zm u­
szeni byli chodzić do kościoła oddalonego  o 20 ki­



Str. 404 „ ,N  A S Z A  S P R  A W  A “ Nr. 29

lometrów. Stan ten  w najwyższym  stopniu krzywdzi! 
ludność katolicką.

Ży je  do tąd  ostatni proboszcz wyszogrodzki, ks. 
Stefan Żeleński, obecnie infułat. Poczytyw ać to n a­
leży za szczęśliwe i p iękne  zrządzenie O patrzności 
Bożej, że ks. Infułat Żeleński, k tóry p rzed  44 latami 
ostatni odpraw ił Mszę św w tym  kościele, obecnie 
pierwszy po jego rewindykacji złoży w nim P rze­
najśw iętszą Ofiarę.

Decyzję p. W ojew ody Józewskiego ludność polska 
W ołyn ia  przyjęła z wielkim entuzjazm em  i wdzięcz­
nością, oceniając ten czyn, jako w ym iar należnej 
sprawiedliwości. L udność rusińska, która na  W o ły ­
niu zgodnie w spółżyje z ludnością polską, podobnież 
cieszy się z tego w ydarzenia , -— wszelki bowiem  
zabór kościołów rzymsko-katolickich obrażał również 
chrześcijańskie uczucia miłości i sprawiedliwości 
bratniego narodu.

W ybrzeże B ra ta  A lberta .
W  K rakow ie pos tanow iono nazw ać jedną ulicę 

im ieniem  „Brata Alberta'*. Będzie nią bu lw ar nad  
brzegiem  W isły — od ul. M ostowej do ul. Pauliń- 
skiej — oznaczony nazw ą „W ybrzeże Brata A lberta",

Jak wiadom o, Brat A lber t  w  K rakow ie pow ziął 
zam iar zaop iekow ania  się biedotą, g rom adzącą  się 
w wielkiej mierze w łaśn ie  n ad  Wisłą.

W ystępki i n ad u ży c ia  sek c iarzy .
Z  polecenia p rokuratora  a resztow any został przy­

w ódca  t. zw. „kościoła narodow ego" ,  A ntoni Jurgie­
lewicz, pom ocnik  i praw a ręka Farona. Jurgielewicz 
założył p laców kę na  W ołyniu, usiłując rozbijać K o ­
ściół katolicki za pom ocą m iotanych oszczerstw i w pro ­
w adzan ie  w b łąd  ludności miejscowej. N akaz aresz­
tow ania  nastąpił  z pow odu  podstępnego  zwabiania 
dzieci przez Jurgielewicza, upijania ich, a nas tępn ie  
dopuszczania  się czynów niemoralnych.

O  podobnych  i innych w ystępkach  różnych sek ­
ciarzy nieraz pisze prasa. Naciąganie i w yzysk iw a­
nie wiernych, a s tąd  i liczne kolizje z kodeksem  k ar­
nym, m ają  miejsce, gdyż sekciarze bezpraw nie  u ży ­
w ają  tytułów, przysługujących wyłącznie hierarchji 
katolickiej, oraz noszą  ubiór i sza ty  liturgiczne k a ­
tolickie. Nieraz już zw racaliśmy uw agę na bezpraw ne 
używ anie  np. przez Farona tytułu „arcybiskupa- 
metropolity", lub przez uwięzionego Jurgielewicza 
tytułu „biskupa".

Należałoby, aby  w ładze pań s tw o w e nie zezw alały  
sekciarzom  na w prow adzan ie  w b łąd  ludności, a 
niewątpliwie zmniejszą się nadużycia  i występki,

Zjazd sek ty  „ so b o tn ik ó w “ .
W  W arszaw ie  odbył się zjazd t. zw. sobotników 

czyli czcicieli dnia szóstego. Z jazd  zgromadził paru- 
sel uczestników. Z e  sp raw o zd ań  wynikało, że w kraju 
sek ta  ta  liczy kilka tysięcy zwolenników. Są to p rze ­
w ażnie młodzi ludzie p raw osław ni z ośrodków  wiej­
skich, zwłaszcza na  kresach. C harakterystyczną rzeczą 
było, że zjazd odbył się w żydow skim  D om u A k a ­
dem ickim  na Pradze. W idać  z tego, jaki k ierunek 
m a  cała sekta. Na zjeździe, jak to zwykle by w a u 
sekciarzy, dało się słyszeć niejedno słowo napastl iw e 
p o d  adresem  katolicyzmu i Kościoła. Z as tanaw ia jącą  
jest rzeczą, skąd  się biorą p ien iądze na  urządzenie 
takich zjazdów, na  które delegaci otrzymują p ien ią­
dze na  koszta  przejazdu i utrzym ania . W  te rzeczy 
pow inny  wejrzeć pow ołane do tego władze.

Jak  daleko  sięgają w pływ y żydow skie w  tej sek­

cie, świadczy fakt, że n iedaw no do jednego z rab i­
nów  warszaw skich przybyła g rupa  chłopów polskich, 
złożona z 27 mężczyzn i 16 kobiet z okolic Pińska, 
zgłaszając chęć przejścia na wiarę żydow ską . S ek ­
ciarze oświadczyli rabinowi, że jako „sobotnicy" od 
dłuższego czasu stosują się do  wszelkich przepisów  
Starego T es tam en tu ;  świętują soboty, wstrzymują się 
od  spożyw ania  wieprzow iny i zachowują żydow skie  
przepisy  o „trefnem ". R abin  dał odpow iedź  w ym i­
jającą.

K atas tro fa  au tom o b ilo w a
zdarzyła się na  d rodze K raków  - T a rn ó w  w  pobliżu 
Wojnicza. W y p ad k o w i uległ Dr. W olański z K rako­
wa, którego żona zginęła na  miejscu. R annych  p rze ­
wieziono do szpitala w  Tarnow ie.

Pędzić niedźw iedzie
razem  z cyganam i! W  Bielsku tańczący niedźw iedź 
rzucił się na 7-mioletniego chłopca, chcąc go pogryźć. 
Z  trudem  chłopca w yra tow ano  i zabroniono dalszych 
produkcyj niedźwiedzich.

W lipcu śn ieg
spad ł w górach, w net jednak  wróciły upały.

Baczność przed d o la ram i,
gdyż ukazały  się fafszywe banknoty  100 dolarow e 
i 500 dolarow e. Ktoś chciał dość prędko  się w z b o ­
gacić.

E J e B S S E S S S S e K ®

Ze świata.
Pius XI. a  F rancja .

Ojciec św. Pius XI. odznaczył p rezyden ta  F ran ­
cji Lebruna najw yższym  orderem  Chrystusa T o  od 
znaczenie, zastrzeżone wyłącznie dla m onarchów  i 
zwierzchników państw , jest w ym ow nem  s tw ierdze­
niem, że Stolicę A posto lską  łączą z Francją, a p rze­
dew szystk iem  z obecnym  prezydentem , jak  najlepsze 
stosunki. Serdeczność tych s tosunków  znalazła  n ie­
daw n o  p iękny wyraz w uroczystości zamknięcia R o ­
ku Świętego w L ourdes  i we w span ia łem  przyjęciu ' 
jakie zgotow ano w e Francji Legatow i papiesk iem u, 
ka rdynałow i sekretarzow i s tanu Pacelliemu. P rezy ­
den t  L ebrun  podczas całej swej drogi życiowej, od 
szkoły politechnicznej do p rezydentury  senatu  i do 
najwyższej godności w państwie, był katolikiem p ra k ­
tykującym, zawsze go tow ym  do wypełniania  zadań, 
pow ierzonych m u przez Opatrzność.

Toast n a  cześć P ap ieża .
W  kołach katolickich Anglji panu je  zwyczaj, że 

podczas zebrań  i bank ie tów  organizacyj katolickich 
wznosi się toast na cześć Papieża . Naw iązując do 
tego zwyczaju, ogłosił arcybiskup W estm insteru  Mgr. 
Hinsley, odezw ę, w której zaleca na  podstaw ie  ży­
czenia O jca św. zastąp ien ie  toastu  odpow iedn ią  m o ­
dlitwą. M odlitwa ta, odm aw iana  p rzed  jedzeniem, 
m oże według propozycji P ap ieża  brzmieć jak  n as tę ­
puje: „Módlmy się za Piusa, naszego Papieża. Niech 
P an  go zachow a i darzy  go poko jem  i pom yślnością 
w dniach jego i życiu wiecznem. A m en ' ' ,  Podczas  
zebrania m ogą być w ygłaszane różne toasty, nie w y­
p a d a  jednak  w ygłaszać toastów  na cześć Papieża .
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W Anglji m ałżeństw o  n ie ro zerw aln e .
Synod zboru anglikańskiego oświadczył się ogrom ­

n ą  większością przeciw  rozwodom . — Czy nie wstyd, 
gdy  katolik m ówi o możliwości rozw odu?

Śm ierć K ard y n a ła .
Patrja rcha  W enecji P iotr Lafontaine, następca  

Piusa X. na  tem  biskupstw ie , zm arł 9 lipca. Ojciec 
św. przyjął tę w iadom ość z wielkiem wzruszeniem  
i wyraził D uchow ieństw u i ludowi w eneck iem u głę­
bokie współczucie z pow odu  straty  praw dziw ie  d o ­
brego Pasterza.
A ustrja .

Kanclerz Schuschnigg wraz z rodziną pad ł  ofiarą 
w y p ad k u  sam ochodow ego pod  Obelsberg  w pobliżu 
Linzu. Kanclerz uległ wstrząsowi nerw ow em u, m a ł­
żonka Kanclerza odniosła ciężkie rany, od których 
zmarła. — Szofer H est  jest ciężko ranny. Z  n iezna­
nych  p o w o d ó w  sam ochód  w pad ł  na drzewo. Przy­
puszczają, że szofer nagle zasłabł i stracił panow anie  
nad  wozem.

Ojciec św. wyraził Kanclerzowi głębokie w spó ł­
czucie; podobnie  przedstawiciele państw .

Św ięto na ro d o w e w e F rancji
14 bm  minęło spokojnie, m im o wielkich obaw  o roz­
ruchy i walki m iędzy lewicą a prawicą.
Jeszcze n iem a w ojny
a już giną żołnierze włoscy w Abisynji z pw odu  
gorącego klimatu i braku  w ody. A rm ja  włoska a n ­
gażuje większą ilość lekarzy.
W Rzymie
również panu je  tyfus brzuszny, k tóry  pociąga za 
sobą tysiące ofiar.
We W rocław iu
na rynku ustawiono tablicę, zaw iera jącą  nazw iska 
kobiet niemieckich, u trzym ujących stosunki z żydami. 
Surow y to ś rodek  ale pew nie  będzie skuteczny, 
zwłaszcza w Niemczech, nastaw ionych  do walki z ży­
dami.
N aw rócony a te is ta .

Z n an y  kom unista i bezbożnik  A lbert  Pilon w K a­
nadzie, n ie jednokrotnie  karany  za gw ałtow ne ataki 
na  duchow ieństw o i rozliczne bluźnierstwa, ostatnio 
oświadczył n a  publicznem  zebraniu, że zerw ał z do- 
tychczasow em i błędam i i p rzystąpił  do Kościoła k a ­
tolickiego. C iekaw ym  m om en tem  w tem  naw róceniu 
jest to, że skruszonego kom unistę  i bezbożnika przy­
jął n a  łono Kościoła ten  sam  skrom ny franciszkanin, 
którego w sw oim  czasie Pilon gw ałtow nie zwalczał.

M inister Benesz o kato licyzm ie.
Na zjeździe katolickim w  P rad ze  p rzem aw iał 

minister sp raw  zagranicznych Czechosłowacji Dr. Be­
nesz na  tem at znaczenia katolicyzmu w  państw ie 
now oczesnem  i stwierdził, że katolicyzm stanowi 
w  Czechosłowacji jedną  z najważniejszych kolum n 
państw ow ości i demokracji.  Czechy, w przeszłości 
kraj walk religijnych, doszły dziś w w ysokim  stopniu 
do  zgody religijnej. Katolicyzm, którego w yznaw cy 
rekru tu ją  się zpośród wszystkich narodów , stanowi 
w  państw ie  elem ent łagodzący  spory  narodow ościow e 
i u łatwiający w spółpracę tych narodow ości z państw em .

W dziesięciolecie śm ierci św ią to b liw eg o  u czn ia .
W  dniu 4 lipca r. b. up łynęło  dziesięć lat od  chwili, 

gdy po  trzydniowej ciężkiej chorobie zmarł w d w u ­
dziestym  czw artym  zaledwie roku  życia P io tr Jerzy

Frassati, w spraw ie  którego już wdrożony został 
proces kanonizacyjny. Choć proces ten nie został 
jeszcze ukończony, opinja pow szechna już uw aża 
Frassatiego za świętego, do grobu jego w Pollone 
pod  T urynem  liczne rzesze odbyw ają  pielgrzymki, 
a katolicka młodzież włoska imię jego na  swoich 
umieszcza sztandarach .

Czem  młody, wysportow any, naw skróś w spó ł­
czesny, w najwyższych sferach towarzyskich ob ra­
cający się syn dyplom aty , taką  zyskał sobie s ław ę?  
Czem  różnił się od  tylu tysięcy swoich rówieśników, 
którzy, podobnie  jak  Frassati studjują, uprawiają  
sporty, żyją pełnią życia współczesnego ? Czem zy­
skał tak  wielką łc skę u Boga ?

Tem , że życiem swojem, do  naszych przecież 
należącem  czasów, dowiódł, iż żyć świątobliwie 

'm o żn a  w kaźdem  otoczeniu, w każdych w arunkach , 
w każdym  czasie, trzeba tylko żelaznej woli czło­
wieka, a Bóg go Sw ą łaską  w esprze  i umocni. 
I Frassati przeżywał ciężkie z so.bą walki. Siły sw e 
czerpał w szczegółniejszem nabożeństw ie  do Najśw 
Sakram entu . W  czasie gdy Frassati odbyw ał studja 
inżynierskie na  politechnice w Turynie, wyższe szkol­
nictwo włoskie było jeszcze p od  silnemi w pływ am i 
masonerji. W szelkie przejaw y religijności, a zw łasz­
cza ducha  katolickiego uw ażano za występek, z k tó ­
rym  walczono bez pardonu. Frassati jednak  wiarę 
sw ą manifestował śmiało, nie lękając się naw et  re ­
wolweru w chwili, gdy  sztandar z imieniem Chrystu- 
sow em  siłą usiłowano m u w yrw ać z rąk. Jednocześnie 
był wzorem  miłości bliźniego i chrześcijańskiego m i­
łosierdzia. Był kochającym  synem  w rodzinie, wier­
nym  aż do pośw ięceń przyjacielom swych tow arzy­
szów. W  stosunku do kobiet odznacza ł się rycerskim 
szacunkiem. Szczerość, prosto ta  naturalna, w ielka 
obowiązkowość, a jednocześnie  radość życia i w e ­
sołość były jego cechami. W cześnie  zain teresow aw  
szy się działalnością Konferencyj św. W incentego, 
rychło poznał nędzę robotniczych dzielnic w ielko­
miejskich. O d tąd  rzadziej sp o ty k a  go się w salonach, 
częściej natom iast w ubogich izbach nędzarzy, k tó ­
rych pociesza i w  m iarę w łasnych  środków  w sp o ­
m aga. Czyni to dyskretnie  i gdyby nie portre ty  
Frassatiego, które dziś zdobią szare ściany tych izde­
bek, n iktby m oże nie dow iedzia ł się, ile łez otarł 
nieszczęsnym współbraciom. Jeszcze na  łożu śmierci, 
w ostatnim  sw ym  liście, który pisał do jednego ze 
swoich przyjaciół, prosi go, by nie zapom nia ł d o ­
starczyć lekarstw  i p ieniędzy dw om  jakimś ubogim.

N iem a w  życiu Frassatiego, jak  widzimy, żadnych 
nadzwyczajności, są to rzeczy całkowicie dla w szyst­
kich dostępne. Płynie z nich jednak  p ow ażna  nauka, 
że świętym  przy dobrej i silnej woli m ożna  być 
i w  naszych czasach.

Dział kobiecy.
0 w p a ja n iu  w ia ry  dzieciom .

Coście ta kum o słyszeli na zebraniu K. S. K.9 
A n o  w ytłum aczyłam  was, żeście kuli karmienia 

odejść waszego  m aleńs tw a nie mogli, a p rezeska  
uczyła nas, jak  to m am y p rzekazyw ać wiarę dzie­
ciom naszym  i to zawczasu, od maleńkości, ale to 
się mnie nie tyczyło, bo  jakto  ja 4 i 5 letnie dzieci 
m am  już do wiary  zap raw iać?  ile, że m aleństw a jesz­
cze nie rozumiejące.

— T u  się mylicie sąsiadko. Słusznie nakazują, by 
się do tego jaknajwcześniej zabierać, boście przecie
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słyszeli o tem  drzewku, które, gdy  młode, ła tw o do 
palika przywiązać i w tedy  rośnie prościuteńko, kie- 
by świeczka, a z kiikoletniem, co go wiatr lub bu ­
rza skrzywiła, nie sposób sobie już poradzić.

— T o też  dobrze w idać zrozumiałam, żem  się nie 
odezw ała , chociem już n a  języku miała, gdy dysku­
sję n ad  tem  otworzyli, bo byliby mnie wyśmiali.

— I teraz znow u w am  zaprzeczę, bo tak, jak  wy 
myślących, było pew nie  więcei, a byliby i w am  i im 
w dyskusji tę sp raw ę lepiej wyłożyli.

—  A no, jak  wy tę rzecz, kumo, rozumiecie?
— Mnie się widzi, że p ierw szy w arunek, jak  w e 

wszystkiem, jest p rzykład  rodziców, boć ich dziecko 
m a najwięcej n a  oku.

*
* *T a k  słusznie tłum aczyła sąsiadka, ale wiele b ar­

dzo jest jeszcze sposobów , aby  w iarę w dziecięciu 
wyrobić.

Przedew szystk iem  często o Bogu dzieciom o p o ­
w iadać i to więcej o tem, że jest spraw iedliw ym  
sędzią, co za dobre  nagradza , jak  o tem, że za złe 
karze. O tw ierać  oczy dzieciom na piękno n a t u r y : 
na  słonko, ciepło grzejące, na  łąkę  ślicznie kw ia tka­
mi usianą, na  p taszę ta  śpiewające, na  różność i b o ­
gactw o d rzew  i zaw sze kończyć pogadankę  zdaniem: 
„W szystko to Bozia n am  daje".

Mówić też dzieciom często o tem, jak się Bozia 
cieszy, gdy one są grzeczne, bo w tedy  one więcej 
Boga kochają.

W yrabiać w  dziecku chęć przeproszen ia  Boga, 
gdy  było niegrzeczne. N aturalnie w rzeczach w ażniej­
szych, nie przy lada  drobnostce . A le  gdy skłamało, 
było krnąbrne, nieposłuszne, trzeba skłonić je do 
przeproszenia  Boga — uklęknąć z niem  przed  obra­
zem  i pow iedz ieć: P rzepraszam  Cię, Boziu. W ten 
sposób budzi się w dziecku sumienie.

Dobrze jest, gdy w dom u znajduje się ołtarzyk 
z obrazem  N. Serca Jezusowego, p rzed  którym  stoi 
flakonik z kwiatkam i, przez dzieci nazbieranemi. 
Jeżli możliwe, niech świeci się p rzed  Nim lam pka  
oliwna w  piątki i niech dzieci o jej zaświeceniu  p a ­
miętają. Przyzw yczaja to dziecko do myślenia, jak 
się P. Bogu przypodobać.

R ozbudzajm y w dzieciach cześć dla P. Boga i 
i uszanow anie  dla Jego kościołów.

Przestrzegajmy, aby idąc do  kościoła, um yły się 
czysto i ubrały. Przykazujm y, aby  się tam  grzecznie 
zachow yw ały , nie szturkały, nie popychały , aby 
w  kościele zaw sze na paluszkach chodziły i nic nie 
mówiły.

Bardzo dobrze jest, gdy  w  dom u w prow adzono  
zwyczaj wspólnej, wieczornej, głośno odm aw ianej 
m odlitw y. G dzie  tego zwyczaju d o tąd  nie było, a są 
w  dom u starsze dzieci, dorosłe córki, po d  w ąsem  
synowie, trudno będzie  go w prow adzić, natomiast, 
w y  m łodziutkie  matki, m ające 6 i 4-letnie dzieci, 
w prow adźcie  ten  święty, b łogosławiony zwyczaj. Nie 
odkładajc ie  do jutra, lecz zaraz dziś postanów cie  
w spólną m odlitwę wieczorną niedługą, ale gorącą, 
i serdeczną. Jeżli możliwe, z o jc e m ; jeżli niemożliwe, 
wezwijcie razem  wszystkie dzieci, uklęknijcie z n ie­
mi i wszyscy, co potrafią, niech odm ów ią głośno, 
w yraźnie i powoli modlitwy, a te  najmniejsze niech 
przynajm niej poklękają  i rączę ta  złożą.

T e  parę  uw ag  podaję  narazie, jak  w dzieci wpoić 
ten  dla nich dos tępny  objaw  wiary  — później nap i­
szę o tem, jak  strzec dzieci, aby  świat nie zmroził 
w nich tego kwiatu, przez w as w ypielęgnow anego.

Łucja S.

Wiadomości gospodarcze.
W  p o p rz e d n im  n u m e r z e  w  a r ty k u le  „Co każdy 

rolnik wiedzieć winien o nawozach fosforowych",
o p u s z c z o n o  p r z e z  p rz e o c z e n ie ,  u z y s k a n e  w  d o ­
ś w ia d c z e n ia c h  z  s u p e r to m a s y n ą ,  t o m a s y n ą  z w y ­
c z a jn ą  i su p e r fo s f a te m  z w y ż k i  ję c z m ie n ia ,  ż y t a  
i p s z e n i c y  n a  to m a s y n ie .  P o d a j e m y  w ię c  o b ecn ie  
w y n ik i  o d n o ś n y c h  d o ś w ia d c z e ń :

W  p o r ó w n a n iu  z p o le tk ie m  n ie n a w o ż o n e m  u z y ­
s k a n o :

J ę c z m ie ń  Ż y to  P s z e n ic a  
z ia rn o  s ło m a  z ia rn o  z ia rn o

lia s u p e r to m a s y n ie  310 kg. 315 kg. 190kg . 300 kg.
n a  to m a s y n ie  220 kg. 220 kg. 140 kg. 230 kg.
n a  su p e r fo s fa c ie  240 kg. 260 kg. 180 kg. 280 kg.

S u p e r t o m a s y n a  d a la  w ię c  w  p o r ó w n a n iu  ze  s u ­
p e r fo s fa te m ,  a  sz c z e g ó ln ie  z t o m a s y n ą ,  z n a c z n ie  
w ię k s z e  p lo n y .

Zjazd ro lniczy,
jaki się odbył n iedaw no w W arszaw ie, om ówił b o ­
lączki wsi i drogi po p raw y  po łożen ia  rolnictwa. 
S tw ierdzono, że aby nastąp iła  popraw a, musi n as tą ­
pić zm iana polityki społecznej i gospodarczej P a ń ­
stwa. Podatki, wszelkie obciążenia, ceny tow arów  
fabrycznych, taryfy kolejowe, procenty  od kredytów , 
w inny być obniżone. U zdrow ienie ustroju rolnego, 
dan ie  p racy  bezrobotnej ludności wiejskiej musi n a ­
stąpić. O rganizacja  handlu  rolniczego, z pom inięciem  
pośredników , polepszenie  jakości w yw ożonych  p ro ­
duktów , reorganizacja produkcji i zwrócenie uwagi 
na u p raw ę roślin przem ysłow ych — oto w skazania, 
k tóre pow inny  być w życie w prow adzone .  N a za ­
kończenie zjazd podkreślił, że nędza  n a  wsi szerzy 
się w zastraszający sposób, a  w ślad  za nią głód, 
gruźlica i skarlenie ludności wiejskiej, s tanow i p o ­
w ażną  groźbę dla przyszłości Narodu i potęgi Państwa.
P lan  ro b ó t scalen iow ych
(komasacji) przew iduje w r. 1935/36 scalenie 247 tys. 
gospodarstw  o obszarze 1 miljon 583 tyś. hektarów .
Zniesienie se rw itu tó w
obejm uje w r. 1935/36 —  25 tys. 816 osad.
Niemcy zak u p iły  w  Polsce
około 200 tysięcy ce tnarów  brzozy, k tórą  przezna­
czają na  w yrób  kolb do karabinów. — O b y  się tyl­
ko one na nas  nie obróciły!
Tytoń sow iecki
zakupił R ząd  polski za 3 miljony zł. dla m onopolu  
tytoniowego. M am y więc palić bolszewickie papierosy.
Na robo ty  w odne,
zabezpieczające p rzed  pow odzią , p rzeznaczono na 
rok  1935/36 — 6U miljonów zł. P rzew idziane są  za 
te p ieniądze następu jące  roboty: dokończenie b u d o ­
w y  zapory  w Porąbce  na  Sole, b udow a zbiorników 
n a  Dunajcu w Rożnow ie i Czchowie, regulacja rzeki 
Brynicy i zabudow anie  po toków  górskich, m ających 
na  celu regulację dop ływ ów  Dunajca, Raby, Soły 
i Wisłoki.
Liczba bezrobotnych
zapisanych  w rejestrach bezrobocia, w  p ierw szym  
tygodniu  lipca wynosiła  357 tysięcy osób. Pom im o 
za trudnienia przy robotach  publicznych, cyfra bezro­
botnych jest jeszcze bardzo wysoka, w iększa jak ze ­
szłego roku.



Nr. 29 : „ N A  S Z A  S P R A W A " Śtr. 407

Bywalec ma głos:
B y w a l e c ,  sw o im  z w y c z a j e m ,  p u śc i ł  się trochę w  świat  

i nie p i s a ł  nic p r z e z  lęillęa m iesięcy. Z d a W a ć b y  się mogło,  
ż e  lu dz ie  c ie s zy ć  się będą z  tego, bo p r zec ie ż  dość  mu n iek tó ­
r z y  n a d o k u cza l i  sw o jem i listami. A  je d n a k  — n a w e t  wrogom  
j eg o  ja k o ś  tęskno b y ło  i p y ta l i ,  d la czeg o  B y w a l e c  tak  d ługo  
nie p is ze  ? C z y n i m y  prze to  za d o ś ć  n a s z y m  C zy te ln ik o m  
i o tw ieram y  nanow o ten d z i a ł  d la  r o z r y w k i  i nauki.

Do obow iązków  reportera  należą  w yw iady  u roz­
maitych osobistości, w różnych miejscach i czasach, 
przy różnych sposobnościach  i okolicznościach. W ięc 
reporter, uzbrojony w w ieczne pióro, w pęk a ty  n o ­
tes, w  sęka tą  laskę (na psy  i dla powagi), m ając 
głowę na karku, rękę  gotow ą do  pisania i nogi 
zdolne do ucieczki... idzie na wywiad. A  po tem  to, 
o czem  się wywiedział, co słyszał i widział, czego 
się domyślił i zmyślił, co było i nie było, co się stać 
miało i mogło, podaje  w  gazecie czytelnikom do 
wiadomości dla zaspokojenia ich ciekawości, ku nauce, 
p rzestrodze czy rozrywce.

O tóż  ja k iedyś zrobiłem taki wyw iad, k tórego 
te renem  był rynek, okazją jarm ark, a boha te rem  
W ojciech (o nazw isko  nie m iałem  czasu i odwagi 
zapytać).

Mój w yw iad  rozpoczął się od znajom ego poli­
cjanta, pełn iącego służbę na  końskim  rynku. Kiedy 
zauw ażyłem , że stróż bezpieczeństw a jest czemś zd e ­
nerw ow any, pytam :

—  Jak tam, panie, idzie ja rm ark?  Co now ego?
Z ap y ta n y  popraw ił  karabin  na ramieniu i o po­

w iada :
— Z  nadejśc iem  cieplejszych dni zjawiają się p o d ­

czas jarm arków  i na  odpustach  przebiegli oszuści, 
s traszliwa plaga dla biednej ludności. U rządzają się 
w ten  sposób, że się zm aw ia dw óch — trzech w y ­
drwigroszów. Mają zw ykle sk ładany  stolik, trzy n a ­
parstk i i małą, czarną gałeczkę. Gdzieś na  ustroniu, 
w miejscu dogodnem  do  ucieczki przed policją, u s ta ­
wia g łówny m acher stolik i rozpoczyna grę, k tóra  
polega na tem, że oszust szybkim ruchem  nakryw a 
n apars tkam i kulkę, a stający do gry, po  złożeniu 
pew nej kwoty, m a zgadnąć, p od  którym  z trzech 
n apa rs tków  znajduje się gałka. Oczywiście, zabaw a 
dla zgadujących kończy się tragicznie, bo dzięki 
sprytowi oszusta  rzadko  kto zgadnie i złożone p ie­
n iądze traci. W ygryw a tylko wspólnik oszusta, by 
gapiących  się ludzi zachęcić do gry.

— A  czy są  am atorzy  tego hazardu  ? — sp y ta ­
łem  policjanta.

— O, panie, przecie m ądry  Salom on powiedział, 
że niezliczona jest ilość ludzi głupich na świecie.

— N aw et dzisiaj ? w  tak  ciężkich czasach ?
— W łaśnie  ciężkie czasy sprzyjają głupocie, bo nie­

jeden  z grających chciałby się z b iedy otrzepać ła ­
tw ym  sposobem  i słuchając magika, w p a d a  w jesz­
cze większą nędzę. Chce powiększyć to, co m a pew ne, 
a  w  rezultacie traci wszystko.

— A  cóż policja n a  to ?
— O wszem , ścigamy oszustów, lecz d arem ne  n a ­

sze wysiłki, bo  ludność sam a ich chroni i u łatw ia 
im ucieczkę.

Podziękow aw szy  policjantowi za  informacje, w m ie­
szałem  się w jarmark, w  nadziei, że m oże spo tkam  
gdzie jakiego „napars tn ika" .

Niedługo szukałem . W śród  k ram ów  tłok ludzi, 
a w  środku  stoi n iem łody m ężczyzna przy stoliczku. 
D onośnym  głosem, jakąś  obcą, chociaż niby polską

m ow ą — żyd, niemiec, czech czy cygan, w każdym  
razie jakiś przybłęda — zap rasza  do gry. 1 znajduje 
ochotników. P ad a ją  kwoty: dwa, pięć, dziesięć zło­
tych. W  oczach graczów żądza wygrania, ciekawość, 
niepokój — wśród tłumu cisza. H okus-pokus m agi­
ka — naparstk i  nakry ły  gałkę — lecz czy ona jest 
teraz na  stoliku czy w ręce oszusta?! G ra jący  p o d ­
nosi upatrzony  napars tek  —- pustka  ! Przekleństw o 
zaw iedzionego gracza — złośliwe współczucie m agi­
ka  — śmiech i docinki w idzów —- i znow u zaczyna 
grę now y nieszczęśnik...

Z a b a w a  trw a — grom adzi się krw aw ica chłopa 
czy baby  w kieszeni przebiegłego oszusta, pijawki 
ja rm arczn e j!

O bserw uję  graczów i gapiów. I widzę, jak  zbo- 
ku, poza ciżbą, stoi jakiś-takiś i bystro rozgląda się 
wkoło. T o  pew nie  wspólnik  oszusta śledzi, czy nie 
zbliża się policjant w tę s tronę rynku.

1 widzę, jak  przez ludzi przeciska się do stolika 
wysoki, chudy chłopina. T w arz  blada, wynędzniała , 
ubranie na  — nim pożal się Boże. Chce wygrać! S ta ­
wia 5 zł. -• przegrał! Słyszę, jak  z a p o w ia d a : 15 z ło­
tych!

— Z a  głupią m asz minę, byś wygrał! — u p o ­
m ina go ktoś z tłumu.

Lecz chłop na nic nie zważa! Już drżącemi p a l­
cami kładzie złoty po złotym na rękę m agika  — 
po tem  podnosi napa rs tek  i w sekundzie przerżnął 
15 złotych!

W ów czas wycofuje się z tłoku i s taje opodal. 
P odchodzę  bliżej niego. Chłopina drap ie  się po  gło­
wie, przeciera czoło, w k ład a  ręce do kieszeni, coś 
wyjm uje i rachuje na  dłoni — pieniądze! — więc 
m a  jeszcze gotówkę!

Potem, jakby  chwila nam ysłu i znow u przepycha 
się do stolika. Gra, żeby odegrać p rzegrane z ło tów ­
ki. T y m  razem  oszust, w idocznie dla zachęty, p o ­
zw ala m u w ygryw ać m ałe  kwoty. Gracz, roznamięt- 
niony hazardem , podnosi stawki. Postaw ił 20 zło­
tych i stracił. Z n o w u  wygrał złotego. S tawia 10 zł. 
P rzegrał! Ludzie kpią z niego. Ktoś m u radzi, żeby 
się przeżegnał. Ktoś w oła: Policja! M agik  sk łada 
stolik i ucieka. T łu m  się rozprasza. Z n ik a  kasyno 
gry — na placu zostaje oszołomiony chłopek. Po tem  
wlecze się na  sienny rynek, a ja za nim, w yw iadow ca.

G racz podchodzi do jednej z fur, n a  której s ie­
dzi kobie ta  i py ta  g o :

— No, Wojciechu, sprzedaliście?
— A  sprzedałem  —
— Dużeście wzięli?
— Trzydzieści s iedem  —
— Chwalić Boga, ładny  pieniądz na  przednówku. 

Poratujecie się w biedzie.
Nic nie odpowiedzia ł. Dostał z pod s iedzyska 

k rom kę chleba, owiniętą w szmatę, chlebuś czarny, 
jak  ta  ziemia święta  i oparłszy głowę o literkę, za ­
czął gryźć. A  om astą  do razow ca były ciekące m u 
z oczu łzy...

— Widzieliście się ze sw oją?  — zagaduje go 
kobieta.

— Nie.
— Poszła  z jajami na sprzedaż i do tąd  jej nie 

widać. M ożebyście jej poszukali, bo już w ne t b ę ­
dziem y jechać.

Nic nie rzekł. O w iną ł n iedojedzoną krom kę 
w szmatę, włożył p od  siedzysko i odszedł od wozu. 
N iedaleko, Jeno za kam ienicę się schronił, oparł się 
o ścianę i patrzy ł bezmyślnie n a  przechodzących.



Śtr 408 ,,N  A  S Ż A S P R A W A " Nr.  29

— Czy to wasz chłop ten, co odszedł py ta  
dziew ucha z sąsiedniego wozu.

— E  nie, to kum oter.  Przysiadł się do  m m e ze 
świnią —-

— Co? sp rzedał dziś świnię?
— A  sprzedał.
— I co wziął za nią, przegrał w naparstki!
— Co ty gadasz?  D o p raw d y ?
— Przeciem  była przy tem, jak  ze 40 zł. p rzer­

żnął do czysta. Myślałam, że  jaki m agna t  —
A  to się ubrał, nieborak. A  dyć u nich w cha łu ­

p ie  p rzed n ó w ek  oddaw na. Dzieciska gołe s iedzą na 
nalepie i brewidernie n iem a co do gęby wetknąć- 
Uchowali prosię, żeby się zgrubsza podreperow ać 
i m asz! Oj, będzie  on miał od  baby  za swoje!

P rzerw ała  się pogw arka, bo do wozu podesz ła  
W ojciechowa.

— P o  ile sprzedaliście jajka ? — py ta  jej kmiotka.
— Po cztery —
— Ano, toście wzięli pa rę  groszy.
— Ej, com  wzięła, tom  już w y d a ła  wszystko na 

spraw unki.  Jeszcze polecę zajrzeć, co ta  W ojtek  ze 
św inką porab ia  ?

— Sprzedali świnię.
— Sprzedał ? A  dużo wziął ?

Czterdzieści bez trzech.
— A no, to się nie dał oszukać.
— E, dobrze sprzedali.
— T o  był tu mój przy w ozie?
— Byli i poszli w as szukać,
— Jak mię nie znajdzie n a  jarm arku, to przy 

w ozie spotka. T rzeba  co przegryźć, bo człek od  „Bo­
żej daw ności"  kiełbasy nie oblizał.

T o  mówiąc, w ydosta ła  z p o d  siedzyska krom kę 
razowca, a z koszyczka kaw ałek  kiełbasy i zajada, 
rozpraw ia jąc  i śmiejąc się z kmiotką.

Dojrzał Wojciech z pod  kamienicy, że kobieta  
w hum orze  i futruje się kiełbasą, tak  wziął na o d ­
w agę i zbliża się do  wozu. A  gdy babie  wlazł 
w  oczy, słyszy powitanie:

— Gdzież tak, W ojtek , łazisz ? Poczułeś k iełba­
sę ? Byłbyś se pofrygał, alem już zjadła.

— E, obejdzie się — p o w iad a  W ojciech z re 
zygnacją.

— P odobnoś  sp rzedał św inkę galanto  ? Dajże 
kilka złotych, to pójdę  kupić jakie w dzionie dla 
dzieci.

W ojtek  rozpina bu n d ę  i szuka po  kieszeniach.
— Jezusie, dyć ja ca łą  świnię zagubił! Przeciem  

pieniądze włożył do tej kieszeni i albo mi się wy- 
smykły, albo mi złodziej wyciągnął w ciżbie z fula- 
rysem.

— Ej, nie obrażajcie P. Boga, żeście p ien iądze 
zgubili, bo blisko cz terdziestkę przerżnęliście w n a ­
parstki — rąbie  donośnym  głosem  dziewucha z s ą ­
siedniego wozu.

Jakby piorun strzelił w  m ałżonków . C hłopa za ­
ciemnił, babę oświecił. W ojciech osłabiony chwycił 
się literki, a  W ojtkow a, postaw iw szy  koszyczek na 
ziemi, za łam ała  ręce z rozpaczy  i z gębą na  chłopa:

— A  ty, ciułoku gromadzki, cóżeś ty  najlepszego 
zrob ił? !  O, M atko Boska, tyli m ają tek  przefujarzył! 
A  cóż ja teraz b iedna m atk a  z dzieciskami pocznę? 
Co jeść dam , albo zaco okryję? A  dyć zryć nic nie 
dostaniesz, ciućmoku zatracony, bo dzieciska pierw- 
wsze. T a k  się cieszyłam, k iedy prosię rosło, od  gęby 
sobie odejm ow ałam , żeby się w ypasło , że jak  się je 
sprzeda, to się człek trocha z b iedy o trzepie — i masz

babo  pociechę! T e n  parlam enter tak  mię wyrychto- 
w a ł ! Czekaj, ja się z tobą w chałupie rozmówię, że 
rozmówię...

A ż  tchu zabrakło kobiecie ze złości. - Skorzystał 
z tego chłopina i u jąwszy głowę w ręce, zabiadał:

— O, Boże m iłosierny! T o  ja już nie m am  co 
robić na ś wiecie. Jak się zabierę, tak  pójdę i utopię 
się po d rodze  w Dunajcu.

— A  idż, niech cię już moje oczy nie og lądają : 
w rzasła  na  pożegnanie  rozindyczona kobieta.

W ów czas  Wojciech, jak  stał, ruszył p rzed  siebie, 
n a  północ...

— S zkoda  chłopa, bo zdesperow any , jeszcze se 
co złego zrobi —  ujęła się za odchodzącym  jakaś 
gospodyni. — Dobrze chciał dla w as i dla dzieci, 
bo chciał wygrać. Uwierzył szachrajom  i zrobił g łu p ­
stwo. W y  nie róbcie drugiego, bo do straconych 
pieniędzy i m ęża dołożycie...

T e  s łow a jakby zim ną w o d ą  oblały rozdygotaną 
babę  i skłoniły do upam iętania.

— O, skaranie  Boskie, przeciem  nie tak a  zawzięta 
i W ojtek  więcej dla m nie w arta, jak  p rzegrana  św in­
ka — przyznała  W ojciechowa i chwyciwszy koszy­
czek, p o d erd a ła  za chłopem, n a  północ...

S kończył się przykry i bolesny wyw iad. T y le  
nieszczęścia, zmartwienia, zgryzoty i straty! Biedni 
W ojciechowie, b iedniejsze ich dzieci, które m oże 
głodne i nagie czekają  i wyglądają  na  pow rót rodz i­
ców z jarmarku, by się posilić ob iecaną kukiełką, 
-•acieszyć sp raw ionym  chodak iem  czy sukienczyną.

T y m czasem  przez g łupotę  ojca — łatw o się d o ­
myślić, co się działo w zbiedzonej chałupie.

T ym czasem  w restauracji jedzą pew nie  suty obiad 
oszuści-magicy i kp ią  z ła twow iernych i lekkom yśl­
nych graczów.

Rozm yślając n ad  losem Wojciecha, p rzypom nia­
łem  sobie, jak jeden kolega, k tóry  lubił gry hazardo ­
we, tak  mi opow iada ł:  „A  ojciec mię prał, nie zato, 
żem grał, jeno żem  się o d eg rać  chcia ł"...

O, ludzie kochane, coście jeszcze nie grali w n a ­
parstk i! Po  przeczytaniu  tego w ywiadu, nie bądźcież 
lekkomyślniejsi od wróbli, k tóre się przecież nie ła ­
pią  na  plewy... Wasz Bywalec.

Do byłych P eow iaków  w  pow iecie ropczyckim .
U prasza  się o podan ie  adresów  członków, którzy 

należeli w roku  1917/18 do P. O. W. celem założe­
nia Koła.

Z głoszenia ad resow ać do dnia 1 /VIII b r. pod  
adresem  B olesław  Dynowski, Dębica.
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